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MAURYCY GOTTLIEB 


urodzony w Drohobyczu dnia 29. Lutego 1856. 
zmarł w Krakowie dnia 17. lipca 1879. 
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Wspomnienie żałobne 


wynurzył 
wr Domu modlitwy izraelickim 
dnia 27. Lipca 1879. 


Prof. Dr. Jozef Oettinger. 


Dochód przeznacza się na nagrobek dla zmarłego 


Nakładem komitetu nagrobkowego $ 


W drukarni Fischera i Weindlinga w Krakowie. 
1879. 
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Sród pasma dni i zajęć powszednich zdarzaja sie wypadki smutne, przerazajace, które 
jak grom nagle z nieba spadły wstrzasaja i poruszaja wskróś umysły a pozostawiaja wraże- 
nie długie i głebokie. Pod wpływem podobnego ciosu, którego skutki drgaja jeszeze żywo w na- 
szych nerwach, zebraliśmy sie tu Sz. słuchacze, aby dać wyraz uroczysty nieutulonemu ża- 
lowi po bolesnej i niepowetowanej stracie, aby Scisnietemu sereu ulżyć oznaka miłości i 
uszanowania dla młodzieńca z piętnem namaszczenia na czole, wydartego nam w chwili, 
gdy najpiękniejsze, nie już obiecywał, lecz spełniać zaczał nadzieje; aby wreszeie tu w domu 
Bożym stwierdzić i ustalić szezére postanowienie korzystania z rzuconych i zasianych ziarn 
zbawiennych, iżby nie zmarniały, leez pielęgnowane troskliwie wydały owoe błogi i obfity. 

Jakże nie zapłakać rzewnie nad świeża mogiła Maurycego Gottlieba, co jak 
kwiatek świeży perlacy rosa legł ściety kosa nieubłaganej śmierci wtedy, gdy bujnie roz- 
kwitał, gdy czarował barwami a upajał wonia? Jakże nie płakać młodego orlęcia, eo rwało 
się do lotu i skrzydłem gieniuszu zaszumiało ? jakże nie płakać tej różanej zorzy, co nam 
zwiastowała dzień jasny, promienny, oblany potokami światła, mieniaey barwami i eudami, 
majacy sie roić i tetnić ruchem i życiem? Jakże go płakać nie mamy my jego spółplemien- 
cy, gdy go żałuje kraj cały a nawet i obcy rozkoszujacy się jęgo utworami? gdy na grobie 
jego gieniusz sztuki pochylił pochodnię i gorzkie łzy roni? 

Wszakże liezyliśmy go do drogich skarbów naszych wszysey i ei także, co jak ja, nie 
znaliśmy go ani z oblicza, ani z jego przymiotów osobistych lub towarzyskich, ale znaliśmy go 
wszyscy z imienia przynoszącego chlubę krajowi a wzniecającego szacunek u postronnych. 

Wspominać też ani będę, ani mogę o tych jego zaletach, które czyniły go drogim sereu 
rodziny, ani o tych, któremi sobie zaskarbił szezére przywiązanie mistrzów i towarzyszy, ani 
o licznych zapewne rysach tej gorącej, tkliwej duszy rwacej się z zapałem do wszystkiego 
co szlachetne, piękne i wzniosłe. O tych ciekawych szezególach poda zapewne wiadomość 
drugi jakis zbliżony do niego bardziej i stanowiskiem i powołaniem. Pragnę jedynie dotknać 
ogólnego znaczenia, jakie ta jutrzenna gwiazda miała dla kraju a w szezególności dla jego 
„spółplemieńców, dla Izraelitów. INSTYTUT 
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Maja to do siebie powołani wybraney, że nie tylko żywym przykładem buduja, przycią- 
i, ale i żałoba nawet, którą nas ich strata okrywa, podnosi i uzaenia. Samo rozpamiety- 
rie wielkiego bólu przywodzae na pamięć szlachetne rysy i świetne zaslugi, jak z jedne 
my jatrzy świeżą rane, tak z drugiej, wlewa do niej krople balsamu ; taż sama łza rzew- 
która ból wyciska, koi go i nieco uśmierza. 

Zatopmy się więc w utrapieniu, szukajac pociechy w jego nurtach, zmierzamy wielkość 
ty, przypatrzmy się raz jeszcze tej szlachetniej postaci i skrzepmy się jej uroczym obrazem 
Hasłem życia Mauryeego była sztuka, jej ogień już podobno trzechletniemu chłopet 
ku zabłysnał, zagrzał jego piersi i płonał w niej czysty i goracy az do tchu ostatniego 
Sztuka! uroczy to wyraz! mieści się w nim kwiat uzacnienia ludzkiego i społecznega 


„yna ta dostepna jedynie namaszczonym od przyrody wybrańcom, jest to świetlana dziedzin: 


ıwyeajaeych ideałów. x 
Zapewne! godną uznania jest każda uczciwa praca zawodowa, szanować winnism) 


ika, rzemieślnika i wyrobnika nawet, którzy nam pierwsze i konieczne zaspokajają po 
"by, odmówić tóż nie możemy spólezucia tym, co w pocie ezola cieżko na kawałek chle 
dla siebie i rodziny zarabiaja: ależ celem człowieka i spółeczności nie jest trudzić i mo 
é się nato jedynie, aby to gołe, mizerne życie utrzymać! pragniemy podnieść, uzacnić 
eknié to życie; potrzeba mu pokarmu i napoju nie tylko fizycznego, ale i obroku ducho 
zo dla wykeztałcenia rozumu, smaku i woli. Nikt się zapewne nie obejdzie bez chleba, be 
ycia, bez jakiegoś przytułku; ale natehnać, unieść, zachwycić zdoła tylko umiejętnoś 
ztu ka, których skrzydlate poslanniezki wieńcza gmach spółeczny i rozlewaja po nit 
ne i ciepłe strugi czarujacego Światła. A blogie dary tych niebianek nie sa zaiste mai 
m zbytkiem. Bynajmniej ! tesknota za niemi, poezucie ieh potrzeby jest tak glebok 
as wszezepione, wryte, wrodzone jak głódi pragnienie, żyć bez nich poludzku nie mo; 
tylko od biedy chyba jak zwierzę bezrozumne. Bo ideał jest naszym nieodzowny! 
wiołem. Jak  pszezoła zniewolona sama przyroda misterna lepi budowę z kszałtnych ke 
wek i znosi do nich miód z kwiatów zebrany, tak tkwi w nas nieprzeparty poped tworzeni: 
zerabiania surowego materyału na płody sztuki, chwytania i wcielania ideałów ; cale życi: 
dzieje cale nie sa ezém innem jedno nieustanna gonitwa za coraz doskonalszemi utworam 
polotem mniej lub więcej szezesliwym ze szezebla na szezebel, z ideału do ideału, core 
yżéj i wyżćj 一 w nieskóńczoność. Od kolebki do grobu droga ściele sie ideałami, ktörye 
isk nawet ciemna śmierci zasłonę przenika. 
Ze ten zmysł twórczy usilujaey wyeisnaé piętno ludzkie na wszystkiem, co go otacza i ez 
+ się dotknie jest nieodstepnem znamieniem naszej istoty, na to dowodów nie potrzeba szuk 
ileko, napotykamy je bowiem na każdym kroku, gdziekolwiek okiem rzucimy, świadczą 


m wszystkie nasze stosunki i urządzenia, zwyczaje i obyczaje; nie ma potrzeby choek。 


Jprosfsz i najlichszéj, ktoraby nie doznawała tego przeobrazajacego i uzaeniajacego wpł, 
u, ulega mu ccdzienny nasz posiłek przechodząc kolejno z pod pługa, siewnika, młóca 
n przez młyny, piekarnie, rzeźnie, kuchnie a kończąc swe przeznaczenie na stołach nakryty: 
jerderska bielizna i wytwornemi zastawami z kryształow, srebra i sewrskiej porcelan 
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Pak się ma rzecz z odzieżą, mieszkaniem, i tak daléj aż do zdumiewajaeyeh odkryć, zach 
ajacych piesni, ezarujacyeh obrazów i innyeh areydziet sztuki. | 

Prawda, że to tehnienie twórcze, jak wszystko co ludzkie ulega nieraz zboezeniu, 
„rzywieniu i zgoła chorobowemu zwyrodnieniu, że przybiera nieraz kierunek przewro 
amiast unosić na wyżyny spycha w przepaści. Nie wszystkim dano budować z cio 
narmuru i granitu, nie każdy tworzy dzieła z litego złota, z lśniących szafirów, smarag 
- dyamentów, nie jeden zaspokaja żądzę twórcza posługując sie krucha glina a sa i taey 
w tym celu używaja brudnego błota; nie ulega atoli watpliwości, że nawet ci, co wrzek 
lie wierzą w ideały, co się ich wypierają, z nich uragaja mimo woli i wiedzy nie mogę 
ichylié od tego pradu przetwarzajacego; tylko że mu się daja porywać w kierunku odw 
aym, nie dodatnim lecz ujemnym, niszezac raczej niż budujae, idealizuja niechcacy, ale 
opak t. j. nie pięknie lecz szpetnie, nie uzacniajac lecz upodlajae. 

Widzimy stąd że sztuka jest koniecznym objawem. nieodzowna potrzeba każdej zw. 
cza zdrowej spółeczności, gdzie kwitnie, tam w narodzie tetni życie, a wiee chlubmy 
że żyjemy na ziemi, co wydała Matejke, Siemiradzkiego, Brandta, Łusz 
kiewieza, Kossaka, Lessera i wielu innych, ehlubmy sie tym bardziej, że pod 
okiem i opieką kształcił się nieodzatowany młodzieniec, że godnym był ich uczniem, że 1 
same spinal się wyżyny, że jakkolwiek  niedobiegł świetnej mety. legł z chwała jak 
chetny szermierz z tego wybrańców hufca. 

Mamże uwydatnić jeszcze jego ceche plemienną, że był Izraelita? Gdyby nasze stos 
spółeczne i towarzyskie były już żupełnie zdrowe, wyrównane i wygładzone, gdyby rany 
dane krajowi i jego szezególnym warstwom były zabliżnione całkowicie; nie byłoby 1 
potrzeby wspominać o tćm znamieniu, a jeżeli, toz mniejszym daleko naciskiem. Ale nie j 
nas jeszcze tak błogo, znajdujemy sie dopiero w porze poczynajacego wyzdrowienia, rany 
warte dopiero się podgajaja, śród tych stosunków pochodzenie izraelickie naszego mło 
malarza ma wage nie poślednia z dwojakiego wzgledu. 

Raz dlatego, iż oznacza pocieszajacy zwrot w kierunku żydowskiej ludności kraje 
która zaczyna wychodzić nareszcie z opłakanej doli, w jaką ja wtracily wielowiekowe uj 
dzenia, ueisk, przesladowanie, pogarda i skutkiem ich bedace, wyznajmy to sobie szez 
zaniedbanie zewnętrzne, i wewnętrzne, fizyczne i umysłowe. Od chwili, gdy już nie ma poti 
opedzania się na każdym kroku jakiejs dokuczliwości, gdy go krępować przestały tlumiace k 
ruch i ledwo dyszeć mu dające pęta i okowy, potomek Izraela uzyskawszy złota wolność, ob 
wsobie znowu tłumione długo zdolności i szlachetne popędy. Zmarły Maurycy jest jec 
z mnożących sięz każdym dniem przykładów, ze ten starożytny szczep, który wydał nie 
wielbionych przez świat ealy mistrzów, pieweow i bohaterów, który w wiekach nawet 
woli i niedoli umiał się jeszcze do szezytnych wznosi celów, acz w tedy, jeśli śpiew: 
tylko na smutna nutę, że ten mówię szczep szlachetny nie stracił swej sprezystej dzielr 
że jak odwieczny cedr z Libanu odzywczemi obdarzony sokami zakwitnie znów i 
wyda owoce na chwalę swoję i kraju, w którym przesadzony przed wielu wiekami | 
lego przyjął się, rozrósł i przyswoił i gdzie już będzie i zostanie swojskim na v 


Sztuka oczyści go i do dawnej przywróci świetności. 

Drugie spostrzeżenie, jakie cecha plemienna naszego artysty nasuwa, jest ów pierwiastek 
semieki, który sie w jego utworach przebija. Jak każda hojnie uposażona natura nie szukał 
środków z daleka, lecz brał je z blizka, jak je miał pod okiem ireka. Któż znał lepiej właś- 
ciwości, pragnienia i tęsknoty, bole i pociechy, nadzieje i obawy, enoty i przywary swoich 
spölplemieneöw ? Kto lepiej nad niego mógł odezué i zrozumieć ten niewymowny jęk boleś- 
ci, jaki się z piersi wydziera w modlitwach tego długo dręczonego i poniewieranego ludu? 
Uszanował on szezep swój, nie odwrócił się od niego, lecz go umiłował nie tylko sercem ale 
i pędzlem i cudnym otoczył go urokiem. i 

Jeszcze jedne winienem podnieść i wszkazać zaletę będaca właśnie tylko nalezytem 
sumiennem spełnieniem świętego obowiązku względem ziemi, na której sie urodził i wycho- 
wał, gdzie pierwsze odbierał podniety i zachęty. Slubowat jej wierność i dochował jej az do 
deski grobowej Jakokolwiek kształcił się także w Wiedniu i w Mnichowie i pod pieknem 
niebem włoskiem w Rzymie, jakkolwiek nie zabrakło zapewne wabiącej pokusy, umiał się 
jej oprzeć, nie naśladował przykładu wielu miernostek, co wyleciawszy z gniazda rodzinnego, 
porzueaja je, bo im się wydaje zbyt skromne, nie tak świetne i wygodne jak obee, nie wspo- 
minaja o niem inaczej, tylko z lekceważeniem i aby je u obeych obryzgać i wyszydzać. 
Maurycy Gottlieb wrócił do ojezystej ziemi, na której pod kierunkiem kochanych i 
kochajacych go mistrzów rozwijał swój wielki talent w kraju i dla kraju a przez tenże do- 
piero dla całej powszechnej rodziny ludzkiej. 

Poprzestaję na tych kilku ogólnych i krótkich rysach jak je nasunęła pierwsza pełna 
żałości chwila, 

Przychodzi mi pożegnać cię juz drogi Cieniu! pożegnać z bolem i tęsknota niewyslo- 
wiona, pamięć o tobie nie uleci, przykład twój świecić będzie jako wzór godny naśladowa- 
nia dla młodzieży, co w twoje wstępować będzie ślady, nie zagina twe zasługi zwłaszcza, jeżeli 
da Bóg odradzać się i rozradzać będa w następnych pokoleniach. 

Z westchnieniem glebokiem eisna się do ust słowa Jobowe : Pan dał, Pan wziął, niechaj 
imię Pańskie będzie błogosławione ! 
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